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Certy prenumeraty
Wd Lwmrte: uaiea'ęcinie 2 kor,,
za ću&zieimą d tftk k to i ;fią dost* 
w§ do domu dopłaca się 60 halerzy
Z przesyłką poczt, w k. aju i monarchii
IfiieBięce. 2  IŁ 5 0  ty ‘ 
kwart. 7 1L 5 0  a. 
rocznie 3 0  K. — b.
W Niemczech: m ie s ię c z n ie  4 kor
W  innych państwach Związku po* 
cztOwęgo m ie s ię c z n ie  5 koron*
Zmiana adresu pocztowego 40 haT
Redakcya, Administracya, Drukarnia 
Lwów, ulica Chorąźczyzny 17 —19.

a 2-krot. 5  
wysyłką 9  Ł —■ fc. 
pocstow. 3 6  K. — kSłowo Polskie

wychodzi 3 raz ydzienni©

Ceny ogłośzen
Ogłoszenia (lnseraly) źa 1 wiersz pe­
titow y lub jego miejsce 20 haJL 
Nadesłane za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 80 halerzy.
Nekrologia za wiersz petit. 60 hal. 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i t. p. wiadomości po 1 kor. za wiersz. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 hal. 
najmniej 60 halerzy. "Wyrazy gsub- 
Szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych numerów
Kr. popołudn. 6 L z  przesyłką 10 h. 
Kr. poranny 4 h. z przesyłką 6 h.
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

Rękopisy i listy w  sprawach redakcyjnych należy adresować do: Redakcyi Słowa Polskiego we Lwowie. — Listy w  sprawach prenumeraty i odbioru pisma, ogłoszenia reklamacy® 
uprasza się nadsyłać pod adresem: Administracya Słowa Polskiego we Lwowie. — Adres dla t e le g r a m ó w : Słowo Lwow. — K r . telefonu Redakcyi 6 4 1 , Administracyi 7 4 0.

W ydaw ca: in ży n ie r  W A C ŁA W  W O L SK I. R ed ak tor  n aczeln y: ZYGMUNT W A SIL E W S K A

K a le n d a r z  lw o w sk i .
Środa: 9 grudnia.

Im io n a • Rz.-kat. Dzi ś :  Leokadyi. J u t r o :  K . M. P. 
Loretańskiej. — Gr.-k&t. D z i s :  Aiyppa. Jutro:  Jakowa. 
Słow, Dziś:  Wesławy. Jutro:  Radzisławy.

Wschód słońca 7*4b, zachód 3*59.
Nabożeństwa. Dz i ś  w kościele N. Maryi Panny 

Śnieżnej drugi dzień 40-godzinnego nabożeństwa:  ̂ suma i 
nieszpory z  kazaniem. — W archikatedrze łae. dziś i jutro
0 g 6*30 rano roraty z asystą i wystawieniem Najśw. Sa* 
kramentu. Bezpośrednio po inszy procesya, w której biorą 
udział kupcy i cechy rzemieślnicze ze światłem. O 5 pop. 
nieszpory polskie przed ołtarzem Matki Boskiej.

KKnzea fi b ib l lo te K i. O s s o l i n e u m.  Bibl. W dni 
powsz. g. 9—2; muz. dni powsz. 9 — 1, nadto we wtor. i piąt. 
3—5. — Muzeum D z i e d u s z y  c k i c h ,  (Teatralna 18) w niedz. 
10—1; w dni powsz. 10 —1 za zgłosz. — Muz. p r z e m y ­
s ł o w e  (w ratuszu) w dni powszed. (prócz póniedz.) 9-^2, 
w święta 10—1; Bibl. 9—1 i 5 - 8 .  -  BibL u n i w e r s y t e ­
cka.  w dni powsz. 12—2 i 4-—7̂  ■— Bibl. B a w o r o ws k i e -  
go  (Ujejskiego 2) wtor., śr., piąt- i  sob. 4 6 (dla prac. nauk. 
codz.). — Bibl. P a w l i k o w s k i c h  (Trzeciego Maja 5) środ., 
sob. i niedz. 11—12. — Bibl. P o l i t e c h n i k i  w święta, 
niedz. i poniedZ. 11—1, w inne dni 10—1 i 4—8. — Bibl. 
Tow. S z e w c z e n k i  (Czarnieckiego 26) 2—6 (prócz niedz.
1 św. ruskich). — Bibl. N a r o d n e g o  D o m u  (Teatralna 22) 
we wtor., śr., piąt. i sob. 9—12 i §• -6. _

F o to - P I a s t i l t o n  (Pasaż Hausmana) codz. 10—10. 
Do widzenia „Egipt, o j c z y z n a  zabytków starożytnej kul­
tury". Wstęp 20 hal.

O d czy ty  4 w yh S ad y . D zis: S z k o ł a  n a u k  p o l i ­
t y c z n y c h  (Kopernika 7, I. p.) dr. Z. Próchnicki: „Ustrój 
państwowy Prus i Niemiec" o g. 7*30. — P o w s z e c h n e  
wykł .  u n i w .  Prof. J. Pini: „Współczesna powieść poIska“ 
(Długosza 6) o g 5. — L. Popławski i H. Ottawowa: „L. 
Beethoveu“ (Długosza 8) o g 6*30. — Dr. Opolski: „Che­
mia naszych pokarmów" (Długosza 6) o g. 7‘30. -  „Ogni ­
sk o 14 (Św, Stanisława 1. 5) p. Z. Bytkowski: „Knut Ham­
sun" o g-V  w. — Wy k ł .  g os pod.  w i e j s k .  dla k o b i e t  
(sala bot. uniw). Prof. M. Janeczko: „Z życia ryb i ich ho­
dowli" o g. 4.— Dr. Szpilman: „Hygiena żywienia4* o g. 5.

P o s ie d z e n ia  i  z g r o m a d z e n ia .  D z i ś :  Wr Tow. 
politechmeznem o g. 7. — Walne zgrom. „Chóru akad.* 
(sala XV. uniw.) o g* 7*30.

T e a tr  m ie jsk i. Dziś o g. 7: „Bogaty wujaszek**. 
Jut ro  o g. 7: „Aida“.

—   — ,  ...

Krajowa komisya 
dla sprawy dróg wodnych.

W dniu 7 bm. zebrała się w sali obrad Wy­
działu krajowego krajowa komisya dla sprawy bu­
dowy dróg wodnych a to na zaproszenie Wydziału 
krajowego celem udzielenia mu swej opinii w spra­
wie kierunku trasy kanału Wiedeń Dniestr na prze­
strzeni Pychowice—Podgórze. Pod przewodnictwem 
marszałka krajowego zasiedli do obrad: członkowie 
Wydziału krajowego: dr. Piłat i Romano wicz, szef 
departamentu wodnego w namiestnictwie nadradca 
Ingarden, delegat galic. Towarzystwa gospodarskie­
go Jan Vivien, delegat krakowskiego towarzystwa 
rolniczego Karol Czecz, delegat politechniki we Lwo­
wie prof. Bodaszewski, delegat Izby handlowej i prze-

mysłowej we Lwowie inżynier Dlugoszewski, dele­
gat takiejże Izby w Krakowie dr. Benis, delegat 
Rady m. Lwowa prof. R. Dzieślewski, delegat Rady 
m. Krakowa dr. Leo, delegat Towarzystwa politech­
nicznego we Lwowie prof. I. Rychter, 
warzystwa technicznego w Krakowie prof. F. Sikor­
ski, delegat galic. Towarzystwa leśnego i rządca 
dyrekcyi dóbr państwowych K. Aclit, wreszcie dyre­
ktor kraj. > biura melioracyjnego inżynier Kędzior 
i jako sekretarz komisyi, inżynier tegoż biura, Szcze- 
pauowski.

Sprawa, która dala powód zwołania posiedze­
nia, ma się w myśl przedstawienia sprawy, przedło­
żonego komisyi przez marszałka krajowego i dyre­
ktora Kędziora, jak następuje:

Przy rewizyi trasy kanału Dunaj- (Wiedeń)- 
Dniestr na przestrzeni Zator—Podgórze ustalono 
trasę od Zatora do Pychowic, co do kanału zaś tra ­
sy od tego punktu na wschód wyłoniły się różnice 
zdań, które spowodują ponowną rewizyę trasy, a 
Wydział krajowy postanowił zgodnie z ustawą za­
pytać przed tąż komisyą rewizyjną komisyę budo­
wy dróg wodnych o opinię, jakie ma zająć stanowi­
sko w tej sprawie. Chodzi tu o to, za którą trasą 
ma się Wydział krajowy oświadczyć, czy za trasą 
dyrekcyi budowy dróg wodnych, idącą prawym brze­
giem Wisły od Pychowic do Podgórza, czy też za 
trasą, za którą oświadczyła się przy komisyi rewi­
zyjnej gm. m. Krakowa i wojskowość tutejsza, a 
w myśl której kanał miałby pod Bołzowem i Pycho- 
wicami przeciąć Wisłę, iść jej lewym brzegiem aż 
do kolana, któro tworzy Wisła pod Krakowem, po­
tem zaś korytem tej rzeki przez przekop kolana na 
kanał zamienionem. Port wedle pierwszej trasy miał­
by być pod Podgórzem—Płaszowera, wedle drugiej 
chcianoby utworzyć port na zachodniej stronie mia­
sta na Błoniach Zwierzynieckich. Wedle pierwszej 
trasy miałby być pod Podgórzem na Wiśle zbudo­
wany jaz ruchomy w celu jej skanalizowania tak, 
aby raozna lewy brze$ (krakowski) zużytkować do­
ładowania i wyładowywania towarów. Nadto proje­
ktuje ta pierwsza trasa kanał boczny na lewym 
brzegu Wisły, gdzie mógłby być założony port dla 
Krakowa i okolicy, podczas gdy po prawej stronie 
Wisły pod stacyą Podgórze—Płaszów miałby być 
wybudowany port dla ruchu z Galicyi* Kole; pań­
stwowa obsługiwałaby port w Płaszowie, port kra­
kowski miałby dowóz koleją Kraków—-Kocmyrzów 
zapewniony.

Trasa, której żądało m. Kraków, łączy sprawę 
budowy kanału wodnego z sprawą zabezpieczenia 
m. Krakowa od powodzi, do czego miałby się głó­
wnie przyczynić przekop Wisły przez Dębniki, Za­
krzówek i Ludwinów. Projekt tej trasy przekłada 
Rudawę do obecnej Młynówki i za pomocą przeko­
pu w Dębnikach łączy ją z Wisłą, przyczem miała­

by ona być rozszerzoną tak, aby mogła służyć jako 
kanał dla portu nad Rudawą na Błoniach. Kanał 
spławny przechodziłby pod Bołzowem na lewy brzeg 
Wisły i prowadziłby przez Zwierzyniec starem ko­
rytem Wisły popod Wawel, do połączenia z lewem 
jej korytem, utworzonera przez przekop a następnie 
do jazu w Podgórzu. Porty krakowskie w myśl tego 
planu znajdowałyby się na Zwierzyńcu, nad Rudawą, 
powyżej i poniżej Wawelu i w Dębnikach.

Wedle przedłożonego komisyi referatu dyr. 
Kędziora wykazuje trasa kanału i portu w myśl żą­
dań delegatów m. Krakowa w porównaniu z trasą 
dyrekcyi dróg wodnych znaczne niekorzyści. I  tak: 
kanał przekraczałby 2 razy Wisłę a raz Rudawę, 
wskutek czego ruch statków byłby zależnym od zmien­
nych stanów wody tych rz e k ; dalej statki musiały­
by przejeżdżać przez 6 szluz komorowych, co po­
wodować musi stratę czasu, zwłaszcza przy wię­
cej ożywionym ruchu, kiedyby statki musiały czekać 
nieraz po kilka dni na swą kolej, i koszt, bo za 
szluzowanie będą opłaty.

Trasa taka, jak żąda Kraków, jest dłuższą 
prawie o 1 kilometr. Statki musiałyby przepływać 
pod 3 mosty, kolejowy i drogowy w Podgórzu, ko­
lejowy na Zwierzyńcu, a ewentualnie pod nowy 
czwarty most w Krakowie, a niektóre z tych mo­
stów są zbyt niskie, aby, zwłaszcza przy wyższym 
stanie wody, mogły statki przepływać pod nie. Pro­
jektowane porty: na Zwierzyńcu, pod Wawelom, 
w Dębnikach, nie mają dojazdów kolejowych. Tere­
ny, na których te porty mają powstać, leżą znacznie 
wyżej i dla portu nad Rudawą trzebaby wykonać 
wykopy ziemne na 6—7 metrów. Założenie portu 
na Błoniu na Zwierzyńcu tamowałoby rozwój mia­
sta w tyra kierunku, a nadto wyziewy z portu i dy* 
my z zakładów przemysłowych, obok portu powsta­
łych, przy przeważających, u nas wiatrach zacho­
dnich, musiałyby zatruwać powietrze w Krakowie.

Tych ujemnych stron nie ma trasa poprowa­
dzona prawym brzegiem Wisły. Trasa ta  dla kana­
łu: Zat.vi:-Podgńrsse nie ma ani jednej a tylko
na kanale bocznym do portu krakowskiego miałaby
2 śluzy  ̂ (w Podgórzu i na Grzegórzkach), jest o i  
klin. krótsza, a zatem tańsza i jest położona przy 
2 dworcach (w Podgórzu i na Grzegórzkach). Zda­
niem referenta, miejsca na założenie portów przy 
tej trasie jest dość, a położenie ich na wschodzie 
od miasta jest dla Krakowa pod względem sanitar­
nym korzystuiejszem.

Nad tym referatem wywiązała się obszerna 
i ożywiona dyskusya.

:J. Na żądanie dra Lea odczytano oświadczenia 
stron interesowanych, złożone przy rewizyi trasy, 
które to oświadczenia spowodowały komisyę dla re­
wizyi trasy, iż cofnęła swą decyzyę co do przestrze­
ni: Pychowice-Podgórze i poleciła przeprowadzić 
nowe studya.

i

Szw oleżerow ie G w ardyi.
PO W IE ŚĆ  H IST O R Y C Z N A  

51) WACŁAWA GĄSI6 H6 W5KIEG6 .

Załuski całą swą sztukę szermierską rozw inął. 
Skupiał się w sobie — to się w tył rzucał, to znów 
parł zajadle na Stadnickiego. Rąbał, dźgał, na odlew 
ciął, młynkował, raz szukał nieznacznie ramienia 
porucznika, to znów z całym zamachem chciał mu 
czaszkę rozpołowić — lecz daremnie. Stadnicki stał 
murem — i w  dodatku, na przekór wymyślnym ru­
chom kapitana, wbrew całej jego szkole rąbaniną 
nietylko udaremniał ataki, lecz groził sam.

— Trzymasz się acan tęgo — nie ma co! ■— 
bełkotał z pasyą kapitan. — Byłeś w trzecim szwa­
dronie pod Stokowskim! W czyjej kompanii!?

—- Pewnie czujesz, że nie w waszmościnej!
— No, bo ja drwalów nie znoszę!
— Przydałby się jeden na instruktora!
Nie rozpuszczaj jęzora, bo mnie rozsierdzisz! 

Pilnuj szczęki 1
— Nie ma strachu!
— Dosyć żartów! — zakrzyknął kapitan, gotu­

jąc porucznikowi piekielny cios z odparowania w ra­
mię, lecz Stadnicki szarpnął się w tył, spuścił na źe- 
lazoe kapitana swój pałasz, zawinął i poderwał w gó­
rę**. Pałasz Załuskiego padł z przeraźliwym brzękiem 
pod nogi pułkownika.

— Najpokorniej się sumittuję przed imó panem 
Putyfonowiczem, oficerem zapieckim! — ozwał się 
drwiąco porucznik.

Załuski rzucił się z pasyą — oczy mu krwią 
nabiegły, piana wystąpiła na usta. Najbliżej stojący 
oficerowie chcieli mitygowaó kapitana lecz ten ani 
zważać myślał.

— Broń się!
— Pałasz trzymaj!
— Mnie będziesz uczył!
— Trzymaj powiadam, bo nie lubię! — mruk­

nął Stadnicki i podbił z taką siłą pałasz Załuskiego, 
że ten wypuścił go z ręki.

Załuski zakrzyknął z wściekłości. Już nie 
o konfuzyę szło, nie o ambicyę szermierską, lecz o ho­
nor szwoleżerski.

— Iwończanin, mój pałasz!
— Wypocznij waszmośó! — upomniał z boku 

pułkownik, lecz tą uwagą do tein większej zajadłości 
doprowadził kapitana.

— Stawaj!
•— Jeszczem się stąd nie ruszył!
— Nie ma pardonu!
— Ja też oń nie proszę!
— Widzisz ten pałąfez!? takim drabom

płatał łby! Tudelą się uczył!
— Mój pod Somo-Sierrą!
Załuski roześmiał się ironicznie i ścierając swój 

pałasz z pałaszem Stadnickiego odrzekł zimno.
— A cóżeś acan konie tam poił ? I 
—-  Byłem pod Dziewanowskimi

— Ba, lecz coś robił!
Stadnicki zębami zgrzytnął.
— Chcesz wiedzieć koniecznie!? Cyrulik psia 

bandaża imó kapitanowi!... Bandaża mówię!
Zanim przytomni zdołali zrozumieć znaczenie 

słów Stadnickiego, pałasz porucznika zatoczył półkole, 
odparował cięcie kapitana i musnął go po ramieniu. 
Krew buchnęła z pod prawej szlufy Załuskiego ręka 
mu zwisła. Najbliżsi rzucili się ku Załuskiemu. Sta­
dnicki odwrócił się spokojnie do swoich kompanów, 
zabierając się z nimi do wyjścia. Lecz niespodziewa­
nie młody pułkownik zastąpił mu drogę.

— Hola, kawalerze, jeszcze nie koniec!
— Jeszcze mu mało!
— Ze mną sprawa!
— Z imó oficerem zapieckim!
— Na stanowisko l — nakazał 

kownik.
oschle puł-

W tejże chwili pułkownika otoczyło kilku in­
nych oficerów, przekładając coś po francusku. Sta­
dnicki stał chmurny, czując, że teraz dopiero zaoznie 
się gra dla niego, wobec której ani myśli, aby cało 
wyjśó z imprezy. Nadomiar Babecki podstmął się do 
porucznika i nowe obawy jął wywodzić.

— Józinku! Ta oni się zmawiają! Czegóż 
chcesz dłużej! Nie mogę! Dalibóg nie mogę! Iwoń­
czanin mnie poznał!

(Ciąg dalszy nastąpi)
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W obronie postulatów m. Krakowa przemawiał 
pierwszy prof. Sikorski, starając się zbić wywody 
dyrektora Kędziora i podnosząc, że trasaś dyrekcji 
budowy dróg wodnych, zostawiając Kraków na bo­
ku, krzywdzi to ognisko handlu i przemysłu. Mówca 
ten podnosi nadto związek, jaki ma trasa, której się 
delegaci m. Krakowa domagają, z zabezpieczeniem 
miasta od powodzi, które jego mieszkańców tak 
ciężko dotykają.

Toż samo stanowisko zajął też inżynier Dłu- 
goszewski i prof. Dzieślewski, który postawił wnio­
sek, aby koimsya uchwaliła rezolucyę stwierdzającą, 
iż zabezpieczenie m. Krakowa przed powodzią uwa­
ża za sprawę organicznie związaną z orojektem ka­
nału i portu w Krakowie.

W odpowiedzi na to przemówienie wyjaśnił 
nad radca Ingarden, że w namiestnictwie wypracowuje 
się obecnie projekt ochrony miasta przed powodzia­
mi. Zasady projektu są ustalone i byłby on już go­
tów, gdyby nie to, że plany potrzebne przedłożył 
magistrat krakowski namiestnictwu dopiero w listo­
padzie. Wobec tego ponowna rezolucya jest zbędną. 
W dalszym ciągu odpowiadał ten mówca na techni­
czne argumenty prof. Sikorskiego, wykazując zalety 
techniczne projektu wypracowanego przez dyrekcyę 
budowy dróg wodnych nad projektem trasy wiodącej 
kanał po lewym brzegu Wisły. Między innemi pod­
niósł też rnowca, że w razie przyjęcia tej trasy, 
Wawel znalazłby się zamiast nad Wisłą, nad bagni- 
skiem jej opuszczonego koryta i że kiedy rząd w la­
tach 1863—7 projekt przekopu Wisły podniósł, to 
wtedy właśnie delegaci miasta się temu sprze­
ciwili.

Zdanie nadradcy Ingardena popierali: prof.
Rychter i prof. Bodaszewski — odmiennego zdania 
był prof. Dzieślewski i wiceprezydent Krakowa dr. 
Leo, który zaproponował uchwalenie odroczenia me­
rytorycznych uchwał komisyi aż do wykończenia 
projektów regulacyi Wisły i Rudawy pod Krakowem, 
nraz projektów budowy portu , wypracowanych 
z uwzględnieniem sprawy zabezpieczenia Krakowa 
od powodzi, oraz warunków, jakie wypływają z fa­
ktu, iż port leżeć ma w obrębie fortecy.

Po replice prof. Sikorskiego na przemówienie 
radcy Ingardena i głosach: marszałka Badeniego, 
(który zwracał uwagę, iż należy, dbając o interesy 
Krakowa, baczyć na interesy ogółu w sprawie tej 
w grę wchodzące), dra Benisa, Czecza, prof. Boda- 
szewskiego, dra Piłata, Kędziora, Lea, Romanowi- 
cza, Ingardena, odrzuciła komisya wniosek odracza­
jący panów: Dzieślewskiego i Lea, poczem uchwa­
liła wniosek p. Ingardena, oświadczający się za trasą 
idącą prawym brzegiem Wisły od Pychowic po Pod- 
górz, zastrzegając, że przez to nie przesądza spra­
wy portu w Krakowie, który przy skanalizowaniu 
Wisły może i powinien być zbudowany na lewym 
brzegu tej rzeki.

Po tych uchwałach podniósł inż. Długoszowski 
ważność sprawy dostawy granitu do zamierzonych 
budowli wodnych z Tatr, gdzie ten materyał znaj­
duje się w doborowej jakości i chodzi tylko o uła­
twienie jego transportu przez udzielenie poparcia 
kolei Zakopane-Świnniea. Mówca przedstawił wnio­
sek do uchwalenia w tej sprawie — który też ko­
misya uchwaliła jednogłośnie. Przy tej sposobności 
stwierdzono w dyskusyi, ze granit przy budowlach 
wodnych i kanałowych okazał się doskonałym mate- 
ryałem na te części konstrukcyjne objektów, które 
są narażono na uderzenia statków. Dyrektor Kędzioi 
jioGal do wiadomości zebranych, że Wydział krajowy 
w Niższej Austryi objął w przedsiębiorstwo dostawę 
kamienia*z własnych łomów granitowych do budowy 
objektów przy kanałach dolno-austryackich, aby 
w ten sposób pokryć przypadający na kraj udział
w kosztach budowy. m

Posiedzenie komisyi trwało od g. 10 rano pra­
wie do 3 popołudniu.

Związek Czytelni ludowych.
.Teduo z Kół Tow. Szkoły ludowej,_ mających 

siedzibę we Lwowie, mianowicie Koło im. Ko ciu 
śzki, urządziło niedawno zjazd kierowników swoic 
czytelni, na którym to zjeździe — jak donosi „ : u- 
ryer lwowski* — wyłonił sie projekt nowej orga- 
nizacyi na polu oświaty. Oto „uczestnicy zjazdu 
złączyli się w „Związek czytelni Indowy cli‘3 który 
jako ceł zakreślił sobie: w drodze wzajemnego in­
formowania się o stanie czytelni i nawiązywania 
stosunków między poszczególnemi czytelniami, roz­
szerzyć i ujednostajnić robotę oświatową po wsiach. 
Jako środki, które do tego celu wiodą, uznano: Zja­
zdy delegatów, urządzane z początkiem kwietnia ka­
żdego roku w rocznicę zwycięstwa Racławickiego 
i oświatowe wiece gminne, parafialne, okręgowe 
i powiatowe, za inicyatywą Związku zwoływane*.

_yle podaje „Kuryer44 o tej nowej organizacyi,
Wpa sf ^ zme> . życząc jej rozwoju i powo- 

cUema. Powitalibyśmy ją i my może równio gorąco,
i h  “ .i- S ,teg0 Projektu wpierw zechcieli wyjaśnić, jak go sobie wyobrażają w praktycznem 

a prawnem przeprowadzeniu, z powyższych bowiem 
niewielu slow ewangelii „Kuryerowej* o charakterze 
istotnym projektowanego „Związku* dokładnego wy­
obrażenia nabrać nie możemy. °

Kie ulega najmniejszej wątpliwości, że jest 
rzeczą wielce pożądaną, aby Zarząd koła utrzymy­
wał ciągłe i ścisłe stosunki z czytelniami, które za­

łożył. Na ogół też wszystkie Zarządy kół Towarz. 
Szkoły ludowej rozumieją dobrze doniosłość tej cią­
głej opieki nad zakładanemi przez nie czytelniami 
i starają się każdy w swoim zakresie obowiązkowi 
temu czynić zadość. Na to jednak nie potrzeba cbyba 
stwarzać jakiejś nowej organizacyi oświatowej,^ bo 
leży to w naturalnym zakresie działania Koła i jego 
Zarządu. Tak samo niema potrzeby stwarzania no­
wej organizacyi w tym celu, aby kierowników czy 
delegatów czytelni danego Koła zwołać raz w rok 
czy częściej na wspólną naradę, aby w danej gmi­
nie urządzić wiec oświatowy i przez to wśród ludu 
wzbudzić większe zainteresowanie oświatą i t. p. Są 
to wszystko środki działania, leżące w dziedzinie 
uprawnień Koła jako takiego i nie wymagające by­
najmniej powoływania do życia jakichś nowych, szu­
mnie Związkami przezwanych organizacyj.

Inna rzecz, jeśli chodzi o organizacyę, któraby 
rozmiarami sięgać miała po za czytelnie własne pe­
wnego koła i obejmowała także czytelnie kół innych.
O ile znamy statut Towarzystwa Szkoły ludowej, 
wykonanie takiego projektu przekracza stanowczo 
kompetencyę Zarządu Koła, jest też jako robota 
Kola wprost niedopuszczalną i słusznie, gdyż w prze­
ciwnym razie otworzyłoby się mimowoli pole rozgar- 
dyaszowi, któryby dla całości Towarzystwa bezwa­
runkowo musiał okazać się szkodliwym. A o taką 
organizacyę zdaje się tu chodzi, skoro się mówi
0 czytelniach Towarzystwa w ogóle i o wiecach, 
nietylko gminnych i parafialnych, ale także i okrę­
gowych i powiatowych, za inicyatywą owego „Zwią­
zku* zwoływanych.

Jeżeli — jak zaznaczyliśmy — do wprowadze­
nia w czyn projektów tego rodzaju, na szerszą po­
myślanych skalę, nie jest uprawnione koło jako ta­
kie, to tein mniej byłby do tego powołany jakiś 
Związek delegatów czytelń, rozumie się czytelń je ­
dnego koła. Związek taki choćby nawet, co uważa­
my za niedopuszczalne, obejmować miał czytelnie, 
do rozmaitych kół należące, nie mógłby istnieć w ra­
mach Tow. Szkoły ludowej jako instytucya stała, 
z określonym zakresem działania, czytelnie bowiem 
same jako takie nie posiadają osobowości prawnej
1 nie mogą przez delegatów czy kierowników swoich 
łączyć się w jednostki prawne jakiegoś wyższego 
typu, nie mogą, wyrażają^ się poprostu, stwarzać 
towarzystwa w towarzystwie.

Wspomieliśmy na wstępie, że szczegółów pro­
jektowanej organizacyi nie znamy, więc też nie 
chcemy przesądzać, czy istotnie pomysł, o którym 
mowa, do takich właśnie konsekwencyj doprowadza. 
Zajmie się nim oczywiście Zarząd główny Towarzy­
stwa Szkoły ludowej, którego kontroli czynności 
wszystkich kół podlegają i oceni, czy i o ile sprawa 
nadaje się do poważnego traktowania. Uwagi powy­
ższe jednak nasunęły się nam mimowoli po ogólni- 
kowem przedstawieniu rzeczy w „Kuryerze lwow­
skim*, któryby zrobił dobrze, uchylając nieco taje­
mniczej zasłony z zamierzonej organizacyi. Sądzimy, 
że dyskusya publiczna, rozświetlająca rzecz m ożliwie 
wszechstronnie, może się tyjko samej-sjxra.wie przy­
służyć.

Święto kupców.
Święto Niepokalanego Poczęcia N. P. M., pa­

tronki kupiectwa lwowskiego, rokrocznie uroczyście 
obchodzi tutejsze kupiectwo. Już o g. ł/s6 rano tłumy 
śpieszyły do katedry, gdzie miało odbyć się uroczy­
ste nabożeństwo. Kupiectwo lwowskie w strojach 
narodowych lub we frakach zebrało się w kaplicy 
św. Józefa, stamtąd zaś ruszyło przed wielki ołtarz, 
gdzie ks. arcybiskup Bilczewski, przybrany w pon- 
tyfikalne szaty, odprawił Mszę św. Po ewangelii 
wstąpił czcigodny arcypasterz na kazalnicę, skąd 
wygłosił piękne, pełne podniosłych myśli kazanie 
okolicznościowe. Po nabożeństwie odbyła się proce- 
sya. Za baldachimem, pod którym kroczył ks. arcy­
biskup z monstrancyą — postępowało prezydyum 
miasta z gronem radnych, gremium kupców. Towa­
rzystwo strzeleckie ze sztandarem, delegaci „Soko­
ła* i liczni pomocnicy kupieccy ze świecami w ręku. 
Kościół przepełniony był publicznością.

*
O g. 11 przedpołudniem odbyła się druga uro­

czystość kupiecka w „Stowarzyszeniu kupców i mło­
dzieży handlowej44 — uroczystość poświęcenia berła 
kupieckiego. Wprawdzie Stow. posiada berło ofiaro­
wane mu w r. 1678 przez doktora Isakowicza i żo- 
nę jego Wyszonkę, berła tego jednak, przechowane­
go w archiwum miejskiem, rnoże Stowarzyszenie 
używać tylko dwa razy do roku, w dzień „Bożego 
Ciała* i w święto „Niepokalanego Poczęcia44. Wobec 
tego Stowarzyszenie postanowiło sprawić sobie dru­
gie berło,! któreby służyło i na inne uroczystości. 
Berło to, w stylu gotyckim, wykonane według pro­
jektu architekty Alfreda Kamienobrodzkiego przez 
p. Wilhelma Sknurzyla, składa się z laski hebano­
wej, zakończonej misterną różą. Nad różą wznosi 
się kula, a na niej postać*’ Matki Boskiej. Berło to 
pokryte jest licznymi napisami. Między innemi wy­
ryta jest na berle nazwa Stowarzyszenia z datami 
14 grudnia 1673 —  ̂8 grudnia 1903. Napisy te, ja- 
koteż nowe odznaki kupieckie z godłem Matki Bo­
skiej, bardzo misternie zrobionem. — wykonane zo­
stały przez rytownika Eug. Ungera.

Na uroczystość poświęcenia, której dokonał ks. 
arcyb. Bilczewski, przybyli między innymi, marsza­
łek hr. Badeni, namiestnik hr. Potocki, ks. arcyb.

Teodorowicz, prezydent ^miasta dr. Małachowsk 
z wiceprezesami Michalskim j  Ciuchcińskim, grono 
radnych, od Towarzystwa dziennikarzy przybyli pp. 
Krechowiecki, Kostecki i Laskuwnicki, dyr. Banka 
kraj. dr. Zgórski, Kasy oszcz. dr. Steczkowski i Ni- 
korowicz, prezes Związku sokolego dr. Fischer, de­
legaci stowarzyszeń akademickieh i rzemieślniczych, 
Izby adwokackiej,: lekarskiej i handlowej, Tow. po­
litechnicznego i w. i.

Zebranych gości powitał prezes stow. p. Mar­
kiewicz, przedstawiając w krótkiem przemówieniu 
dzieje Stow. kupców i młodzieży handlowej od r. 
1673. Stowarzyszenie to liczące początkowo 18 
członków, może poszczycić się obecnie 10 członkami 
honorowymi, 210 zwyczajnymi, a jego kasa zapomo­
gowa, rozporządzająca funduszem 85.400 kor., liczy 
ponad 500 członków. Przemówienie swe zakończył 
mówca zapewnieniem, że Stow. jak dotychczas tak 
i nadal zostanie wierne kościołowi. Po dokonaniu 
poświęcenia przemówił ks. arcyb. Bilczewski; okre­
ślając znaczenie kupiectwa polskiego i jego zadanie, 
pochwalił czcigodny arcypasterz to, źe zamiast jak 
inni kupcy godło Merkurego — oni wzięli za pa­
tronkę Matkę Boską. Oddawszy Stowarzyszenie opie­
ce Niep. Poczętej — wezwał mówca kupców, aby 
hasłem ich był Bóg i dobro społeczeństwa.

Rozpoczęło się wbijanie gwoździ. Pierwszy 
gwóźdź wbił ks. arcyb. Bilczewski, dalej hr. Poto­
cki, hr. Badeni, prezydent z wiceprezydentami, a da­
lej Banki, Stowarzyszenia i t. d. w liczbie 180. 
Tyłko Towarz. kredyt, ziemskie odesłało gwóźdź bez 
żadnego umotywowania. Po wbiciu gwoździ wręczył 
ks. arcybiskup berło p. Markiewiczowi, ten zaś po 
stosownej przysiędze na wierność kościołowi — wrę­
czył je przedstawicielowi młodzieży handlowej, se­
niorowi Piątkowskiemu, który zapewnił, że młodzież 
porzuci to berło, gdyby ono nie służyło na korzyść 
kościoła i ojczyzny. Na tsm skończyła się podniosła 
uroczystość.

Z  s a i a  s ą d o w e j *
(Tragedyu góra Islcd).

Nowy Sącz 5 grudnia.
Z dalszych zeznań, charakterystyczne sąenun- 

cyacye Jędrzeja Gromkowskiego ojca Wiktoryi Czar- 
niakowej który przedstawia przebieg życia swej 
córki, aż do ostatnich czasów.

Przewodniczący: Jakże mogliście zezwolić na
to, iżby córka wasza prowadziła takie niemoralne 
życie i miała tylu kochanków, których w swoim do­
mu utrzymywaliście ł

Świadek: A no panie łaskawy, nie zabrania­
łem jej, bo w tein nie ma nic złego, a zresztą u nas 
taki zwyczaj w Zakopanem (sic!!)

Ponieważ świadek Józef Gilewski miał zezna­
wać o faktach świadczących o wielkiem zepsuciu 
Sobczaka i Czarniakuwej, przeto na wniosek proku­
ratora trybunał uchwalił tajność rozprawy.

Ksiądz Kazimierz Kasielewski zeznał że gdy 
wpływał na Jędrzeja Gronikowskiego, by nie przy­
trzymywał w swym domu kochanków córki, wówczas 
tenże raz grzecznie się wymawiał, to znowu stawiał 
się ostro. Sobczak wiedząc o tem, iż świadek wpły­
wa na Granikowskich, iżby go z swego domu wypę­
dzili, otrzymał od tegoż list z pogróżkami tej tre- 
śei, że jeżeli świadek nie przestanie się mieszać 
w jego stosunki, to się z nim spotka tam, gdzie się 
nie świeci. Za pośrednictwem świadka starała się 
tak Czarniakowa, jakoteż śp. Czarniak o rozwód ko­
ścielny ; jak ta  sprawa obecnie stoi, tego świadek 
nie wie.

Świadek Marya Gronikowska matka Czarnia- 
kowej zeznaje jak Jędrzej Gromkowski a nadto do­
daje, iż w ostatnich czasach jej córka okazywała 
Sobczakowi pewną niechęć i nieraz oświadczała, iż 
chciałaby się go pozbyć.

Świadek Jan Sokalski, ajent policyjny oświad­
cza, iż na dwa tygodnie przed zamordowaniem Czar­
niaka była u niego Czarniakowa i radziła się go 
w jaki sposób mogłaby się pozbyć Sobczaka, a na­
wet oświadczyła gotowość wręczenia Sobczakowi 
kwoty 600 koron, byleby tylko od niej się odczepił 
i pozostawił ją  w spokoju.

Świadkowie dr. Schein, dr. Gaik i dr. Chwi­
stek zeznają, iż Czarniakowa od kilku lat szukała 
u nich porady lekarskiej na najrozmaitsze choroby 
i dolegliwości i to tak rzeczywiste jakoteż urojone. 
Przy sposobności badania zauważyli, iż jest kobietą 
nie wielkiej wartości moralnej, żo pojęcia etyczne 
nie mają u niej prawie żadnego znaczeuia, że jest 
kobietą „narwaną* a zarazem wyrafinowaną w swo- 
jem postępowaniu -  co jest zwykłym objawem hi­
steryk

Znawcy lekarze dr. Filewicz i dr. Płochocki 
orzekli, iź bezpośrednią przyczyną śmierci śp. Woj­
ciecha Czarniaka był cio3, zadany mu ciupagą 
w głowę, w chwili, kiedy on już leżał na ziemi; 
inne uszkodzenia, zadane Czarniakowi, uważają już 
to za lekkie, już to za ciężkie, a uszkodzenie zada­
ne rewolwerem uważają za niezdolne do spowodo­
wania śmierci tegoż.

Co do stanu umysłowego Wiktoryi Czarniako- 
wej, to orzekają, iż na podstawie dłuższego obser­
wowania tejże, oraz na podstawie wyników rozpra­
wy, przyszli do przekonania, iż Czarniakowa zda­
wała sobie sprawę z czynów przez nią popełnianych,
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;> tyle, iż wiedziała, co robi i co mówi, będąc je*
inakże histeryezką mogła nie zdawać sobie sprawy 
> to bądź zupełnie, bądź też tylko częściowo z do* 
aiosłości czynów przez nią popełnianych i słów przez 
uią wypowiedzianych.

Według zasad nauki lekarskiej histerya jest 
bowiem stanem anormalnym, którego główną cechą 
jest przesada i to tak w czynach jak i w słowach.

Na tem postępowanie dowodowe zamknięto, 
poczem trybunał postawił szereg pytań w kierunku 
zbrodni morderstwa co do wszystkich trojga oskar­
żonych. Po przemówieniach prokuratora i obrońców, 
sędziowie przys ęgli po krótkiej naradzie pytania co 
do winy Jędrzeja Brzegi i Wiktoryi Czarniakowej 
jednogłośnie z a p r z e c z y l i ,  natomiast pytanie 
w kierunku zbrodni morderstwa, dokonanego przez 
Józefa Sobczaka na osobie Wojciecha Czarniaka 8 
głosami zatwierdzili.

Na podstawie tego werdyktu trybunał uwolnił 
Jędrzeja Brzegę i Wiktoryę Czarniakową od winy, 
zaś J ó z e f a  S o b c z a k a  s k a z a ł  n a  k a r ę  
ś m i e r c i  p r z e z  p o w i e s z e n i e .

Obrońca Józefa Sobczaka zgłosił od powyższe­
go wyroku zażalenie nieważności. X.

5£Ta, a^o.a.rgrin .esie .

Postępowy konserwatysta.
Szliśmy zazwyczaj razem z biura, skracając dłu­

gą drogę do domu swobodną pogadanką.
Wspólność przekonań zbliżała nas bardzo do 

Biebie: i
—  Oświata ludu i praca nad nim ciągła, nieu­

stanna, aż się obudzi "zupełną świadomość naszych 
wspólnych dążeń, aż się go nauczy kochać drogą prze­
szłość naszą, aż się w nim utrwali tę niczern nieza­
chwianą wiarę w przyszłość, aż się naród cały bez 
różnicy stanów i zawodów zjednoczy siłą uczucia w ie­
cznie żywego, jak  święty ogień Znicza, do wspólnej 
pracy dla dobra Ojczyzny !

Ruch ludowy śledziliśmy bacznie we wszystkich 
dzielnicach Polski, ciesząc się każdą nową zdobyczą, 
każdym pomyślnym walki wynikiem.

Mc nas tak nie oburzało, jak  obskurantyzm i 
kunktatorstwo i ten zapleśniały konserwatyzm, który 
lizaniem łapy ściskającej nam obrożę chciałby wyże­
brać szczyptę wątpliwej wolności.

Mój przyjaciel cytował często słowa Goethego:
— Wer nicht yorwarts geiit, der kornmt zuriiok.
Raz w chwili najgorętszej dysputy na ulubiony

temat, oczy moje zatrzymała kieszeń jego paltota, 
z której wyglądał nagłówek dziennika skrajnie kon­
serwatywnego.

—  Zkąd pan przyszedłeś do tej gazety?
■—  Abouuję.
-t- Pan abonujesz taki organ? pan?!
—  Widzi pan — odrzekł zaczerwieniwszy się 

mocno — od dłuższego czasu przywykłem już do roz­
kładu w tym dzienniku, do kroniki,  do wiadomości, 
do formatu.

—  A przekonania?
—  Eh — co mię tam ich przekonania obchodzą.

h  z.

Wiadomości bieżące.
Spostrzeżenia meteorologiczne (z obserwato- 

ryum astronom. Politechniki) w d. 8 grudnia b. r.:

Godzina
Ciśnie­

nie 
w mm.

Tempe­
ratura

C.
Wiatr

Opad 
w 24 g.
(g- 2 pp)

Temperatura
Naj­wyższa

Naj­
niższa

17 rano 
j 2 popoł. 
19 wiecz.

729-4
729*4
729-9

4 - 6-0 
+  8-6 
+  6-6

SE 5
S S E 2

SE 2

!
} o-o 
)

+  8*8 5-0

Uwaga: Przeważnie pochmurno, deszcz niezna­
czny kilkakrotnie.

P r o g n o z a  n a  dz i ś :  Pogoda przy zmiennem
zachmurzeniu.

— Przez pomyłkę w lamauiu we wczorajszym 
porannym numerze treść telegramu z Budapesztu do­
stała się pod Koło polskie. Notujemy dla ścisłości tę 
pomyłkę, chociaż z pewnością każdy z  czytelników ją  
sam zauważył i sam sobie sprostował.

— Na jutrzejszym wieczorze czwartko­
wym w Związku naukowo-literackim p. Gabriel Dau- 
ehot, literat z Paryża, wygłosi odczyt p. t. „Le mou- 
vemeut social dans la France contemporaine®. P, Dau- 
chot jest gościem naszym od kilku tygodni. Sprowa­
dziły go do nas interes naukowy i sympatya dla Pol­
ski. Literaturą polską zajmował się już poprzednio 
w Paryżu pod kierunkiem prof. Gasztowta, a owocem 
tych studyów była niedawno ogłoszona w „Revue bleu11 
praca o Krasińskim, imponująca doskonaleni wniknię­
ciem w ducha poety polskiego. P. Dauchot wygłosi 
swój odczyt oczywiście po francusku, znajdzie się je- 
duak niewątpliwie spore grono członków Związku 
i gości, które odczytu młodego literata z pożytkiem 
i wdzięczuością wysłucha.

W przyszłym tygodniu na ostatnim przed święta­
mi wieczorze Związku, poświęconym Mickiewiczowi, 
P. Zygmunt W a s i l e w s k i  mówić będzie o „Psycho­
logii pomysłu Pana Tadeusza".

— Lwowski chór akademicki odbędzie swe 
Zwyczajne walne zgromadzenie 9 bm. w sali IV w Uni­
wersytecie o godz. pół do 8 wiecz. Porządek dzienny:

Odczytanie protokołu z ostatniego walnego zgromadze­
nia. Sprawozdanie Wydziału za rok 1902— 3. Wy­
bór nowego Wydziału. Wnioski i interpelacye. Osobi­
ste sprawy.

— Powszechne wykłady uniwersyteckie.
W środę dn. 8 bm. prof. T. P i n i :  Współczesna po­
wieść polska. Zakład chemiczny uniw. ul. Długosza 6 
Pocz. o godz. 5 —■ L. P o p ł a w s k i  i H. O t t a w o -  
w a :  Ludwig von Beethoyen, część I. (Wykłady obja­
śniane przy pomocy fortepianu) Zakład fizyczny uuiw. 
Długosza 8. Początek o godz. pół 7. — Asyst. uuiw. 
dr. "s. O p o l s k i :  Chemia naszych pokarmów (z de-
moustr.) Zakład chemiczny Uniw. Długosza 6, Pocz.
0 godz. pół do 8.

—  Z  życia młodzieży. Słuchacze politechniki 
urządzają w przyszłym tygodniu „Wieczór dramaty­
czny14 ku czci Trzech Wieszczów, na dochód kolumuy 
A. Mickiewicza we Lwowie.

W przedstawieniu wezmą, udział najwybitniejsze 
siły amatorskie z pośród młodzieży techniekiej, które 
odegrają fragmenty z najcelniejszych utworów naszych 
wieszczów. Wieczór rozpocznie Prolog, napisany przez 
R. Czaplickiego. Przedstawienie to odbędzie się w tea­
trze miejskim.

—■ Narząd stowarzyszenia kobiet „Pomoc
przemysłowa“ we Lwowie, na posiedzeniu z dnia 27 
listopada 19 03  uchwalił wyrazić serdeczne podzięko­
wanie Towarzystwu oszczędności kobiet za złożenie 
100 koron, a pani Annie' Gostyńskiej art. dram. za 
łaskawie, ofiarowaną kwotę 50 kor. na cele stowa­
rzyszenia. — Prosimy inne pisma o łaskawe powtórze­
nie tego podziękowania. Zofia Sikorska

sekretarka.
— Produkcya szkoły śpiewu p. Sobotowej- 

Stróżeckiej zebrała wczoraj w sali Sokoła bardzo li­
czne grono słuchaczy i zgotowała im wiele zadowole­
nia. Zarówno zwięzłość tejże jak  i treść artystyczna 
zasłużyły na rzetelną pochwałę. Pierwsze miejsce za­
jęła między młodemi śpiewaczkami p. 2. Gizińska. 
Arya Ponchiellego, odśpiewaua przez uią, wykazała 
wszystkie dodatnie strony jej talentu, mianowicie pię­
kny głos sopranowy, muzykaluość, poprawność emisyi, 
a nadto pewne prawie już artystyczne owładnięcie wy­
konywanego utworu.

Bardzo wielki postęp w porównaniu do ostatniej 
swej produkcyi (przy końcu ubiegłego sezonu), uczy­
niła p. Markówua: głos się wzmocnił, wysokie tony
pod względem sposobu wydobywania ich bardzo się 
poprawiły, śpiew brzmiał czysto i utrzymywany był 
w rytmice bez zarzutu. Wogółe występ ten nie nosił 
już cechy pierwszego kroku na estradzie i zrobił wra­
żenie mile i zupełnie korzystne.

Pani Szauerowa i p. Lebenstein dopełniły resztę 
programu. Pierwsza aryą z „Ilalki11, której recitativ
1 raelodya „Gdyby rannym słonkiem11 ładnie się udały; 
druga odśpiewauiem dwu polskich pieśni. P. Szauero­
wa powiuna jeszcze bardzo pracować nad emisyą gór­
nych tonów, co do p. Lebenstein, to przyznać jej 
należy muzykalność i sympatyczny dźwięk głosu, m e­
dium jednakże musi być jeszcze rozwinięte i wzmo­
cnione. Wrażenie śpiewu obu tych pań było również 
korzystne, mimo że p. Lebenstein stawała ua estra­
dzie po raz pierwszy. Nie brakło też i instrumental­
nego intermezza w produkcyi, a była uiem czysta ryt­
miczna i biegła gra na fortepianie p. Spitzerówny, 
która dwie niewielkie rzeczy ku ogólnemu zadowole­
niu słuchaczy odegrała, W grze p. Abrysowskiej na 
skrzypcach znać było wiele pracy, intonacya jednakże 
często była nie czystą, czego nie mogły wynagrodzić 
nawet niektóre wcale ładnie zagraue ustępy.

— Sprawozdanie Towarzystwa ratunko­
wego za ubiegły miesiąc listopad wykazuje 256 wy­
padków, z których wypada 186 na porę dzienną, a 70 
na nocną. Mężczyzn uratowano 171, kobiet 57, dzieci 
zaś 28. Nagłych zasłabnięć na ulicy było 45, mniej­
szych operacyj i opatrunków chirurgicznych dokonano 
w lokalu pogotowia i w wozie ambulausowym 201. 
Złamań rąk i nóg i wogóle kości opatrzono 12, zwi- 
chuięć 8. Samobójców uratowano 6, (czterech otrutych 
z pomyślnym rezultatem), obłąkanych 2.

Po udzieleniu pierwszej pomocy przewieziono 
wozem ambulansowym 27 chorych do szpitali, 6 do 
mieszkań. Na źądauie osób prywatnych uskuteczniono 
25 przewozów za drobną opłatą. Nieprzerwaną służbę 
pełniło 9 lekarzy i 3 służących sauitarnych. Od zało­
żenia Towarzystwa udzielono pomocy w 31.980 wy­
padkach. Liczba członków wzrosła z końcem ubiegłego 
miesiąca do cyfry 1400.

Wpisujmy się do Towarzystwa ratuukowego, —  
wkładka roczna tylko 2 korouy.

— W sali „Ogniwa" odbyło się wczoraj przed 
południem zgromadzenie kolejarzy pod przewodnictwem 
p. Rafalona. Referat o organizacyi i ubezpieczeniu ko­
lejarzy wygłosił p. Kaczanowski. W dyskusyi za­
bierali głos dr. Diamand i Wityk. — Rezolucyj nie 
uchwalono.

—  Towarzystwo „Wspólność" święciło wczo­
raj 25 lecie swego założenia. Po odprawieniu w ko­
ściele 0 0 .  Beruardyuów nabożeństwa przez ks. Ko­
minka, wygłosił ks. Kasprzyk okolicznościowe kazanie, 
poczem wszyscy członkowie pod przewodnictwem pre­
zesa Szafrańskiego udali się do suli „Gwiazdy11, gdzie 
odbyła się wspólna biesiada.

—  Ś w .  Mikołaj w „Kółku zabawowem drukarzy 
lwowskich® zgromadził w ubiegłą uiedzielę wieczorem 
przeszło 30 dzieci członków Towarzystwa i obdarzył 
je  hojnie, zaś starszej braci dał sposobuość miłej za­
bawy przy dźwiękach fortepianu, która przeciąguęła 
się do północy.

— Z& miast wieńca na trumnę bp. Liny Loe-
wensteinowej, wdowy po rabinie, złożyli w kasie Zbo­
ru izraelickiego na rzecz zakładu s ie ró t : Dr. Marciu
Horowitz kwotę 2 0  kor., p, Fryderyka Paruasowa 20 
pp. Filipowie Nathausonowie 10 kor. i p. Samuel Ho­
rowitz 50  kor.

— Sensacyjna pogłoska pojawiła się dzisiaj 
na bruku lwowskim. Opowiadają miauowicie o uwię­
zieniu Eugeniusza Nowickiego, byłego komisarza m a­
gistratu, tego samego, który popełnił w swoim czasie 
defraudacyę w magistracie i uciekł następnie za gra­
nicę, skąd go jednak sprowadzono i skazano ua wię­
zienie. Nowicki, po odbyciu kary, wyjechał do W ar­
szawy i tam zamieszkał, obecnie zaś przybył do Lwo­
wa, wezwauy podobno przez sędziego śledczego w spra­
wie niedawnej defraudaeyi ś. p. Dziubińskiego i tutaj 
został dzisiaj uwięziony pod zarzutem zbrodni wym u­
szenia. Nowicki miał się — jak  opowiadają —  odgra­
żać, że wykryje rozmaite sprawki magistrackie, jożeli 
mu nie zapłacą dobrze za milczenie.

— W  sali hotelu francuskiego (we Lwowte) 
odbyło stę posiedzenie wydziału jakoteż i delegatów 
Stowarzyszenia pocztmistrzów, pocztekspedyeutów i 
urzędników pomocniczych pocztowych. Między innymi 
postulatami uchwalouo wziąć czynny udział w wiecu 
pocztowców, tak zwanych nie eraryalnych, z całej 
Austryi, który się ma odbyć w Wiedniu. W roku bie­
żącym na wałuem zgromadzeniu uchwalono jednogło­
śnie wręczyć wielce zasłużonemu prezesowi i członko­
wi honorowemu stowarzyszenia, p. Izydorowi Kowa­
lewskiemu , starszemu pocztmistrzowi w Rohatynie, 
który przez lat dwadzieścia i sześć na czele Stowa­
rzyszenia stoi —  dyplom honorowy —  co też obecni 
stosując się do uchwały zgromadzenia — uczynili. Do­
dać należy, że dyplom ten nader gustowny i prawdzi­
wie artystycznie wykończony, sporządziła znana firma 
p. Getritza we Lwowie.

— Z dziedziny gospodarstwa wiejskiego 
dla kobiet. Z cyklu wykładów publicznych dla ko­
biet i szkół wyższych żeńskich o gospodarstwie urzą­
dzonych, skończył swoje prelekcye br. Julian Bruuicki 
„o sadach". Mówił tedy prelegent o glebie, jako
0 pierwszym warunku rozwoju sadownictwa. Przytoczył 
sad w Rudniku, własności profesora Tarnowskiego, 
jako wyjątkowo założony umiejętnie, pomimo, że gleba 
nader niewdzięczna, bo piaszczysta nie nadaje się na 
zakładauie sadów. Przytoczył dobory odmian jabłoni, 
grusz i śliw, z których poduiósł jabłonie kaselskie, jako 
najodpowiedniejsze dla naszego klimatu. Zwracał uw a­
gę na choroby drzew owocowych, jak np. na raka
1 mówił o środkach zaradczych. Zakończył wzmianką 
o pasiece w ogrodach. Pszczoły bowiem przez zapyla­
nie kwiatów, przyczyniają się do obfitszego obrodzenia 
drzew owocowych. Jakkolwiek br. J. Bruuicki, jako 
fachowiec w zakresie sadownictwa w treściwym wykła­
dzie i umiejętnie „iu natura11 przeprowadzouemi demou- 
stracyaini wskazywał ua korzyści ze sadownictwa, to 
jednak szkoły żeńskie świeciły nieobecnością, a liczba 
starszych słuchaczek na ostatnim odczycie nie przekra­
czała nawet liczby apostołów! Smutuo to, Do gnuśno!

—  Miejskie biuro pośrednictwa pracy prze- 
nosi się w ciągu grudnia b. r. do nowego lokalu przy 
ul. Arsenalskiej 1. G. Przed tygoduiem zaledwie w y ­
znaczono mu uową siedzibę przy ul. Blacharskiej 1. 5. 
Okazało się jednak, że jedua ściana tego domu erozi 
runięciem każdej chwili, więc naturalnie od zamiaru 
odstąpiono. A że staraniem magistratu było umieścić 
to biuro bezwarunkowo w domu, należącym do gminy 
więc wyznaczono nowy lokal w domu przy ul. A rse­
nalskiej 1. 6. Jest  to także stara rudera, przeznaczona 
ua zburzenie. Nie ma tam ani sieni obszernej, ani 
kury turzy, za to zajmować będzie biuro całe I. piętro, 
złożone z 6 pokoi. Jako poczekalnia i miejsce zboru 
dla stron służyć będą dwa pierwsze pokoje.

~  ,sPrawie udzielania koncesyj apte­
karskich otrzymujemy od jednego z farmaceutów 
list następujący: Według istniejących przepisów, wła­
dze polityczne przed udzieleniem koncesyi na nową 
aptekę odsyłać powinny wszystkie podania do gremium 
aptekarskiego, w którego obrębie powstaje apteka. 
Aczkolwiek opinia gremium uie jest dla władz obowią- 
zująeą wszakże zazwyczaj stosują się oue do niej i na­
dają koucesyę kandydatowi, przez gremium w ternie 
zamieszczonemu.

Obecnie między gremiami krakowskiem a Iwow- 
skiem panują stosunki naprężone i gremium krakowskie 
przy wydawaniu opinii o kandydatach pomija z zasady 
wszystkich pracujących w aptekach Galicy i wschodniej. 
Jes t  to wprawdzie sprzeczue z prawem, które przy­
znaje każdemu obywatelowi austryackiemu, posiadają­
cemu stopień magistra farmacyi ubiegać się o koncesyę 
w calem państwie, ale niestety tak się praktykuje. Nie - 
dawuy dowód tego mieliśmy w ternie ułożouera przez 
gremium krakowskie przy otwarciu trzeciej apteki 
w Nowym Sączu.

Zwracając uwagę na powyższy smutny fakt, dodać 
musimy, żc w ogóle władze powinnyby zasięgać opinii 
nie u gremium, w którego obrębie apteka powstaje, 
lecz raczej gremium, w którego obrębie kandydat pra- 
c9wał i które jedynie jest  kompetentne w wydaniu opi­
nii. Przypuśćmy, że o kouoesyę w Galicyi ubiegać się 
będzie kandydat, pracujący od 30  lat w Wiedniu, to 
oczywistą jest rzeczą, że tylko gremium wiedeńskie 
może o nim wydać opinię, gremia zaś galioyjskie, nie 
zuając go zupełnie, nie będą też mogły go kwalifi­
kować.

—  Kalendarz ścienny T. S .  L .  Staraniem za­
rządu głównego Tow. Szkoły Ludowej wyszedł już 
z druku piękny kaleudarz śoienny ua r. 1904. Kalen-



tea piękną swą formą i wielką m m M ą  arty- 
styóżną zaleca się jako prawdziwa ozdoba nietylko 
binr, ale nawet każdego domu polskiego. Kolorowa 
reprodukoya znanego obrazu Piotra Stachiewicza, ale- 
goryzująca oświatę ludowa, zdobi środkową częśó kar­
tonu, który prócz zwykłego kalendaryum podaje skalę 
stemplową, krótki wyciąg ze statutu T. S. h.  oraz 
szkic dotychozasowej działalności tej iustytuoyi. Publi­
czność nasza powinna rugować obce, przeważnie 
niemieckie wydawnictwa, a domagać się wszędzie ka­
lendarza T. S. K , którego cena przystępna, 60 gr., 
winna ułatwić jak najszersze rozpowszechnienie.

Lwowie nabywać je  m ożna w  księgarni 
Polskiej, Alteńberga, Ćhibrynowicsa i  Schm id ta , a n ­
ty k w a m i Igla (w pasażu Mikolasoha) i  w Sekreta- 
ryatach K ół: akademickiego (pasaż Mikolascha, II. p., 
II. schody) i technichiego (Politechnika). Zamówienia 
większe zgłaszać należy w Zarządzie głównym T. S. L, 
(Kraków, ul. Studencka I. 5).

—  Z n a c z n ą  k r a d z i e ż  p o k o j o w ą  popełniono 
wczoraj w domu pod 1. 10 przy ulicy Bernsteiua. Zło­
dziej dostał się około godziny 9 wiecsorem do mie- 
szkauia p. Leontyny Schallowej za pomocą dobranego 
klucza i po rozbiciu szaf i szuflad skradł złoty znale­
ziony zegarek damski, 9 kubków srebrnych pozłaca­
nych, 12 łyżeczek tulskich, 8 łyżki srebrne, parę zło­
tych kólczyków i inne drobiazgi. O ile zdołano skon­
statować szkodę, wyuosi około 1000 koron.

I"— Sezon złodziejsko -  c h o d n i k o w y .  Nastały 
dnie krótkie, więc złodzieje korzystają z ciemności 
i rozpoczęli już sezonowe kradzieże chodników ze 
schodów i kurytarzy. Kradzieże te dokonywają zwykłe 
o zmierzohu, zanim oszczędni stróże zapalą lampy na 
schodach domów. W OBtatuich dniach po dłuższej 
przerwie letniej, poczynają się zgłaszać poszkodowani 
w policyi, radzimy więc pilnować się samym przed 
zuchwałymi złodziejami lwowskimi.

—  K u l ę  b i l a r d o w ą  zakwestyonował w sobotę 
tokarz p. Józef Piel u jakiegoś chłopca, który chciał 
ją  za bezcen sprzedać.

—  Z g u b i o n o ,  p . Btti Pordea zgubiła w ul. K ra­
kowskiej pakiet, zawierający damski pasek z żółtą 
klamrą i rękawiczki. ■ —■ P. Izabela Konopacka zgu­
biła kólczyki z brylantem, wartośoi 600 kor.

— Z n a l e z i o n o ,  W ulioy Szeptyckiego znaleziono 
damski pugilaresik skórzany, zawierający 96 hal. —  
W ulicy Marszałkowskiej znaleziono 2 klucze.

Zmarli:
Wg Lw ow ie: Edmund Kowalski, kierownik ekspo­

zytury policyi w Bełżcu, lat 47.
W Grodzisku: Jędrzej Krysiński, były podchorąży 

wojsk polskich, lat 91.
W Kielcach: Gustaw Balcarek, dyrektor teatrów ogród­

kowych w Warszawie i na prowincyi, lat 50.
W Krakowie: Wilhelm Siódmak, absolwent praw z Tar­

nowa i jednoroczny ochotnik 22 p. p., lat 25. Zmarły był 
członkiem wydziału tarnowskich towarzyst syomstycznyeh.

We Lwowie: Bronisław Wiktor Macieszkiewicz, były 
oficer wojsk polskich, lustrator Rady pow. lwowskiej, oby­
watel honorowy Jarycsowa, lat 65. -  Elznieta z Hartlów 
Wojtyńska, lat 70. -  Aleksander Kawecki, funkeyonaryusz 
gal. Kasy oszczędności, lat 44. -o , ,

W Warszawie- Jnlian Stanisław Buchalet, b. senior 
Arohikonfratemi literackiej (bractwa religijnego), lat 66.

Telegramy „Słowa Polskiego".
B e z y g n a c y a  d r a  Jan iszew sk iego .

K r a k ó w .  (Tel. pry w.) Dzienniki donoszą, że 
dr. Janiszew ski zrzekł się obowiązków lek a rza  sta* 
cyi klimatycznej w Zakopanem.

W ybór p r e z y d y u m  T o w a r z y s tw a  p e d a g o ­
g iczn ego  w  K ra k o w ie .

Kraków. (Tel. pry w.). Oddział krakowski 
Tow. pedagogicznego odbył tu wczoraj zgromadze­
nie i wybrał prezesem prof. dra  Ulanów skiego, za­
s tępcą  jego inspektora Jó ze fa  Spisa.

M ia n o w a n ia  i  o dzn aczen ia .
W i e d e ń .  (TBK.) „W ien er  Z e itung“ ogłoszą 

Cesarz nadał za dzielność, okazaną podczas pożaru 
w Złoczowie, srebrne krzyże  zasługi z k o ro n ą : sier­
żantowi Andruchowi Firmanowi i kapralowi Broni­
sławowi Z agórsk iem u; dalej s reb rne  krzyże zasłu­
gi podoficerowi rachunkowemu Bronisławowi Stroj- 
narskiemu, sierżantowi Konstan tem u Moszugowi 
i kapralowi Pawłowi Okolicie, wszystkim z 35 puł. 
obr. kraj. w Złoczowie.

Ministor handlu zamianował zarządcę poczto­
wego Mikołaja Maksymowicza starszym zarządcą 
pocztowym w Rzeszowie.

P rzy ję c ie  d e leg a ey j p r z e z  cesa rza .
W ięd eń . (TBK.) Uroczyste przyjęcie delega- 

cyj przez cesarza nastąpi dnia 16 bm. W ęg ie rska  
delegacya będzie przyjętą o godzinie 12, austryacka  
o godzinie 1. Cesarz wygłosi jak  zwykle inowę 
od tronu.

P o w o ła n ie  do ćw iczeń  w o jsko w ych .
W i e d e n .  (TBk.) Celem pokrycia ubytku żoł­

nierzy na Węgrzech z końcem roku wskutek uwol­
nienia zołmerzy, którzy wysłużyli 8 lata, minister­
stwo wojny zarządziło, ażeby powołano z dniem 4 
stycznia na 28-dmowe ćwiczenia obowiązanych do 
cwiczen w r. 1904. J

Dalej mają być powołani obowiązani do odby­
cia służby w tym roku rezerwiści zapasowi ostatuie- 
go roku, którzy albo z powodu wysokiej cyfry (nad­
liczbowi), albo z powodu mniejszej zdatności zostali
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wcieleni do rezerwy zapasowej. Dopiero w braku 
tych, mają być powołani rezerwiści.

K oło p o ls k ie  w  B e r lin ie .
Toruń. (Tel. pryw.). „Gazeta toruńska44 przy­

nosi szczegóły z posiedzenia Koła polskiego w par­
lamencie berlińskim. Między innemi donosi, że ra- 
dzono o przyszłej taktyce Koła i jego stanowisku 
ogólnem. Koło złoży odpowiednie oświadczenie przy 
etacie. Koło zgodziło się na wniosek p. Brejskiego, 
poparty przez p. Czarlińskiego, aby wnieść do par­
lamentu projekt ustawy, znoszącej §. 139 lit. a. ko­
deksu (o ambonie), na mocy którego ks. proboszcz 
Tyczyński ze Starzyna odsiedział miesiąc fortecy za 
słowa wygłoszone z ambony. Projekt ten już wygo­
towano i niebawem będzie on podpisany. Nadto przy­
gotowuje Koło szereg wniosków celem niesienia po­
mocy stanowi robotniczemu, jak niąmuiej w spra­
wach narodowych. Konieczność tych wniosków wy­
kazał p. Chrzanowski. Celem ich przygotowania wy­
brano komisyę, w której skład oprócz prezesa we* 
szli pp. Chrzanowski, Chłapowski, Korfanty i 
Brejski.

C esarz w  W allsee.
W ie d e ń . (Tel. wł.) Cesarz jutro będzie asy­

stował w Wallsee pierwszej komunii swoich 2 wnu­
ków, synów arcyksiężniczki Waleryi. Wnukowie ci 
nazywają się arcyks. Franciszek Karol Salwator, 
i arcyks. Hubert Salwator. We środę 9 bm. cesarz 
wraca do Wiednia.

K ła m liw a  pog ło ska .
Praga. (Tel. wł.) Od kilku tygodni krążyła 

po Pradze kłamliwa pogłoska, że ks. Elżbieta Win- 
disehgraetz, córka hrabiny Lonyay, strzeliła do ka­
merdynera, który pilnował drzwi pokoju jej męża. 
W pokoju tym była kochanka księcia Ottona.W in- 
dischgraetza, słynna z piękności aktorka p. Ziegler. 
Kamerdyner został łekko ranny i padł zemdlony na 
ziemię. Wówczas księżna wpadła do pokoju i strze­
liła po raz drugi, mierząc do aktorki, która odnio­
sła ciężką ranę. Aktorkę ową miano odwieźć na 
klinikę chirurgiczną. Dziennik „Die Zoit“ we wczo­
rajszym popołudniowym numerze zaprzecza tej całej 
historyi i nazywa ową pogłoskę wyssaną z palca. 
Księżna Windischgraetz znajduje się w stanie bło­
gosławionym.

Z a b u rze n ia  n a  u n iw e r s y te c ie  p e te r s b u r s k im
B e rlin . (Tel. wł.) „Berliner Tageblatt44 dono­

si z Petersburga, że na uniwersytecie petersburskim 
wybuchły zaburzenia studenckie. Studenci zebrali 
się na uniwersytecie bez pozwolenia rektora, poczem 
rektor wezwał policy ę, która w brutalny sposób 
usuuęła studentów z uniwersytetu.

S ą d o w y  suJcces.
Wiedeń. (Tol. wł.) Wiedeński sąd powiatowy 

w Leopoldstadt skazał przedsiębiorcę teatrzyku wie­
deńskiego pod nazwą „Wiener Tri Ano n“ na zapła­
cenie lionoraryum w kwocie 280 k. za dwa tygodnie 
tancerce Adamowicz, siostrze żony Leopolda Wolf- 
linga. Miała ona występować w teatrze „Wiener 
Trianon" przez dwa tygodnie, policy a przecież nie 
pozwoliła na jej występy, nie podając powodów te­
go zakazu.

Ś n ie ży c a .
Bellanot. (TBK.) Wskutek 48 godzinnej śnie­

życy z deszczem rzeki wezbrały i wylały, połącze­
nia telegraficzne przerwane, z wielu miejscowości 
dochodzą wiadomości o lawinach śnieżnych. Pociągi 
nadchodzą z wiolkiemi spóźnieniami.

W ylew .
Cagliari. (TBKJ Wskutek słoty rzeka Tisso 

wylała. W miejscowości Teresa woda porwała dom 
z dwojgiem dzieci.

T r a g ic z n y  zg o n  p o s k r o m ic ie lk i  lw ów .
D e ssa u . (TBK.) Wczoraj podczas przedsta­

wienia w cyrku zdarzył się straszny wypadek. Lew 
rzucił się na poskromicielkę i zagryzł ją na śmierć. 
Z trudnością tylko udało się odpędzić inno lwy od 
ciała.

B e  fo r m a  w o jsko w a  w  T u r  cy i.
Konstantynopol. (TBK.) Według dotychcza­

sowych przepisów służba wojskowa trwa 20 lat. 
Składa się na to 6 lat t. zw. Nizam, to jest 3 lata 
służby czynnej i 3 lata rezerwy, dalej 8 lat obrony 
kraj. i 6 lat pospolitego ruszenia. W praktyce je ­
dnak ustawa była łamaną i żołnierzy zatrzymywano 
w czynnej służbie po 4, 5 a nawet 6 lat, z powodu 
fiuansowych stosunków i częstych wojennych wypad­
ków, Obecnie mają być te przepisy zreformowane 
i położony kres tym nadużyciom.

W ylew y.
Łubiana. (TBK.). Z powodu długotrwałych 

deszczów rzeki wystąpiły z brzegów.
N o w y  g a b in e t h is z p a ń s k u

Madryt. (TBK.). Nowy gabinet przedstawił 
się dziś Kortezom. Prezydent ministrów Maura w de 
klar&cyi swej wskazał na trudności, które obaliły 
gabinet Villaverdego i zaznaczył, że w programie 
swoim będzie się stosował zupełnie do zasad, wyra­
żonych w mowie tronowej. Maura prosił wszystkie

stronnictwa o poparcie w przywrócenia normalnych 
stosunków..

O d s ta w ie n ie  p o d p u łk o w n ik a  H e k a jły .  
Budapeszt. (TBK.). Pódpułk. audytor Zy­

gmunt Hekajło został na rekwizycję policyi wiedeń­
skiej, za pośrednictwem pr selstwa austro-węg. w Rio 
de Janeiro, odstawiony do żandarmeryi w Fiume. 
Przywiózł go parowiec „India44. Z Fiume odesłano 
go do Wiednia.

O rędzie  B ooserelta .
W a s z y n g to n . (TBK*). Rooseyelt w orędziu 

swem wskazał także na potrzebę zwiększenia floty, 
poczem usprawiedliwiał zajścia w sprawie kanału 
panamskiego i oświadczył w tej sprawie, że rząd 
Stanów Zjednoczonych byłby popełnił błąd, równy 
zbrodni wobec narodu, gdyby był inaczej postąpił, 
jak to uczynił.

W a s z y n g to n . (TBK.). W orędziu do kongre­
su prezydent Ruoseyelt podniósł między innemi ko­
nieczność utworzenia departamentu handlu i rolni­
ctwa, celem wzmocnienia handlu wewnętrznego i za­
granicznego, uregulowania emigracyi i uregulowania 
stosunków kupieckich i robotniczych. Rząd uznaje 
dobroczynne działanie zarówno trustów, jak związ­
ków robotniczych i popierać je będzie równocześnie. 
Dalej orędzie zaleca utworzenie komisyi celem przy­
gotowania na następną sesyę wniosków w sprawie 
rozwoju amerykańskiej marynarki handlowej i w spra- 
wie§ walutowej. Co do emigracyi, chodzi o zapo­
bieżenie immigracyi żywiołów niepożądanych, a na­
tomiast o równomierne rozłożenie immigracyi pożą­
danej. Nakoniec orędzie mówi o rozstrzygnięciu mię­
dzynarodowego sądu haskiego W Sprawie wenezuel­
skiej i wyraża życzenie, aby za tyra pożytecznym 
przykładem pokojowym poszły inne.

f  H e rb e r t S p encer.
Londyn. (TBK.) Filozof Herbert S p e n c e r  

umarł wczoraj przedpołudniem.

Wiedeń 7 grudnia. Kursa giełdy wie­
deńskiej. Losy a) procentowe: Auatr. zakł. kr.

oblg. p. z r. 1880 3 proc. 293*—, Austr. zakł. 
kred. z ob. p. z r. 1889 3 proc. 289‘—. Tow. żegl. 
na Dunaju 100 zł. m. k. 4 proc. 280'—, Węg. Ban­
ku liip- po 100 zł. 4 proc, 267*—, Pożyczka serbsk. 
prem. po 100 r. 4 proc. 92 '—, b) bezprocentowe: 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 19*30, Zakł. kred. 
dla h. i p. po 100 zł. 477*—, Clary 40 zł. m. k. 
172—. Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 82*—, Losy m. 
Krakowa 20 zł. 80’—, Pożyczka m. Lubiany 40 zł. 
71*—, Ofen 40 zł. 1 6 8 '- ,  Palffy 40 zł. m. k. 163'—. 
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. 53*50, Cóerw. krzy­
ża węg. tow. 5 zł. 26‘85, Losy fund. arc. Rudolfa 
10 zł. 66*—, Salina 40 zł. m. kon. 230*—, Pożycz­
ka salcburska 30 zł. 79*—, Pożyczka St. Genois 40 
zł. m. k. 250'—, Tureckie oblig. prem. kolej, po 
400 fr. 141*25; Losy komunalne m. Wiednia z r. 
1874 500*-. ’

^ a r y ż  7 grudnia. Trzy procent, renta 98*42 
Mąka 28'35.

W ie d e ń , 7 grudnia. Cukier 19*45 (ustal.) 
Spirytus 42‘20 (osłabiony).
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M J L - B i m A i r e .
Z a  t ę  r u b r y k ę  R e d a k o y a  nie odpowiada.

Wszechpolski
MIESIĘCZNIK 

POŚWIĘCONY POLITYCE NARODOWEJ 
ORAZ ZAGADNIENIOM ŻYCIA SPOŁECZNEGO 

EKONOMICZNEGO I UMYSŁOWEGO
liczy 9 - ty  r o k  is tn ie n ia  i wychodzi nadal na do­
tychczasowych warunkach; ukazuje się w zeszytach 

miesięcznych objętości 5 arkuszy druku. 
P r e n u m e r a t a  w y n o s i :  v rocznie 12 kor. 

półrocznie G kor.
A d m i n i s t r a c y a :  ulica Jabłonowskich 1. 9 

w K ra k o w ie . — Okazowe numery na żądanie wy 
syłane są bezpłatnie. _____  5080

Wyd anie jubileuszowe —  ra  c c c ł a  autora.

Wyszła z pod prasy i jest do nabycia we I ^  
wszystkich księgarniach trzytomowa powieść 
historyczna na tle dziejów Albanii w XV w.

.. T. T- Jeża ~ 5243

„ ©  B  " S T  T u
Z portretem autora. — Wydanie ubileuszowe,

na dochód autora, zzn  

Cena trzech tomów O kor*

i
S M  główny w  Aflministr. Słowa Polskiego.

Wydanie jubileuszowe na dochód autora. ‘
i

NakałJew Spółki wydawniczej we Lwowie. StowarzUzar. z ogr. poręką. — Z Drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Józefa Ziembińskiego.
Papier z fabrvki Braci Fiałkowskich w Piatei i


